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Wielkiego X I ę s t w a

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 19.  Sierpnia.

Nasz d o m  O p e r y ,  jedna z największych o- 
zdób najpiękniejszej części Stolicy, stała się 
przeszłej nocy , właśnie w  sto lat po założeniu, 
pastwą płomieni. W c z o r a js z a  r e p r e z e n ta c y a  
zakończyła się tnałyin w ojskow ym  b a le te m : 
» S zw ajcar  żo łn ierz ,"  w  k tórym  praw da  rzęsi­
ste zachodzą w ys trza ły  z b roni ręcznej i dzia­
ło w e j ,  t rudna  jednakże p rzypuśc ić ,  aby  ogień 
skutkiem b y ł  nieostrożności lub niedbals twa w  
użyciu rzeczonych broni. Owszem o sposobie, 
w  jaki pożar  ten pow sta ł ,  nic pewnego w  tej 
chwili powiedzieć nie można. T y le  jest rzeczą 
pew ną ,  że urzędnicy tea trow i,  k tó rzy  jeszcze 
d o b re  pó ł  godziny po  skończeniu widowiska 
w  b u dynku  tym pozostal i,  w ychodząc  z niego, 
żadnego śladu ognia nie spostrzegli ,  i że nawret 
kasztelan w  domu tym mieszkający p rzy  zw y ­
kłej rewizyi po godzinie 10. nic podobnego  nie 
dojrzał. Pomimo to w ybuchną ł ogień zaraz po 
odbyciu  tejże rewizyi, około  godziny 1 0 , ,  jak 
się zdaje , w  garderob ie ,  po p raw ej stronie sce­
ny, i to z nadzwyczajną szybkością. Pierwsze 
płomienie, k tó re  z górnych w y b u ch ły  okien, 
spostrzegła zaraz straż na przeciwległym N o ­
wym odw achu ,  skąd się natychmiast sygnały 
po calem rozeszły mieście. O ddział żołnierzy 
rzeczonej s t raży ,  z ołicerem swoim na czele, 
w pad ł najprzód  do  b u d y n k u ,  i p rzyczynił  się

przedewszystkiem do ocalenia malej cząstki r u ­
chomości, i co najważniejsza, całego nader  sza­
cownego zapasu m uzyczuego , b o  długo w  ś ro ­
dku  b u d y n k u ,  dla widocznego niebezpieczeń­
s tw a ,  bawić już nie b y ło  u ioźna. ' —  Płomień, 
po d sy c o n y  znacznym zapasem m arerya lów  pal­
nych ,  jako kulis ,  desek , f ieranek, szat i t .  p . ,  
i w iatrem południow o-w schodnim , lubo  lekkim, 
pędzony  k u  bibliotece i pałacowi J .  M. Xięcia 
Pruskiego, z n iewypowiedzianą szerzył się szy ­
bkością. G d y  urzędnicy teatrowi weszli do  
gm achu, stała już cała scena w  płomieniach, 
tak iż ze znajdującego się tamże przyrządzenia, 
za pom ocą którego w  krótkim czasie 500 w ę- 
bo rków  w o d y  po  wszystkich częściach dom u  
rozlane być i n o i e , żadnego już uży tku  zrobić 
nie b y ło  podobna.  Nie up łynęło  jeszcze 10 
minut,  a już płomienie za ję ły  całą naw et część 
przednią b u d y n k u ; ze wszystkich s tron  wzbijał 
się płomień w ysoko  ponad  dachem w pow ie trze ,  
o k ro p n o -  majestatyczny przedstawiając widok.

Tymczasem straszny odgłos » G o r e ł«  obiegł 
cało miasto , i ze wszystkich stron spieszono 
z sikawkami. Stanęli ludzie przeznaczeni do 
gaszenia, a w k i lk a  minut uorganizował się sto­
sow ny system gaszenia, wsparty  bliskością k a ­
nału. J .  K. M. Książę Pruski stanął najprzód 
w  uniformie jeueralskiin , i w ydał stosowne roz­
k az y  do należytego rozporządzenia środków  za­
radczych  i ustawienia żołnierzy dla o b ro n y  do­
mów pobliskich. Także i inni tu  obecni Ksią-
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żę ta dom u królew skiego, jako  Książę A lbrecht, 
K siążę A dalbert i Książę W a ld e m a r, tudzież J . 
C . M . A rcyksiążę Stefan A u s tr iac k i i J .  K . M. 
K siążę A ugust W irtem b e rsk i, p rzy b y li n ieza­
d łu g o , w spierając usiluości Księcia Pruskiego, 
w ładz w ojskow ych i po licy jnych , m ianowicie 
G enerała-L ejtnanta i K om endanta Berlina, Pana 
C olom ba. Poniew aż o ugaszeniu ognia w  samej 
O p erze  myślić już nie b y ło  m ożna, p rze to  całe 
staranie obrócono k u  ocaleniu zagrożonych b u ­
dynków  sąsiednich , m ianow icie katolickiego 
kościo ła Stej Ja d w ig i, k tó ry  jednak  dla k ie ru n ­
k u  w iatru  mniej b y ł w niebezpieczeństw ie, tu ­
dzież przedew szystkiem  pałacu J .  K. M. K sięcia 
Prusk iego  i K ról. biblioteki z je j nieocenionem i, 
w  razie nieszczęścia, n igdy niew ynagrodzonem i 
skarbam i. —  O statn iej zdaw ało się p rzez  czas 
n ie jak i w  istocie niebezpieczeństw o zagrażać, 
k ie d y  w ia tr do najw yższego wzm agał się sto­
pnia. B o  n ie ty lko  w znosił się płom ień do tego 
s to p n ia , iż w  odległości naw et łatw o mógł za­
palić , ale nadto  m nóstw o palących się rzeczy 
rozla tyw ało  się ku tej stronie. A le poniew aż 
k ażd y  czu ł, jak ie skarby  są w  niebezpieczeń­
stw ie , przeto  i tam na pom ocy n ie zbyw ało . 
K u p cy  i żo łn ierze , obyw ate le i s tudenci, rze­
m ie ś ln ic y  i  u c z e n i  ubiegali się Z władzam i O 
ocalenie zak ładu , którego w p ły w  na postęp 
n au k  i um iejętności n ie o b lic zo n y ; jakoż usiło­
w aniom  ich , połączonym  z czynnością w ładz i 
u rzędn ików  bibliotecznych udało  się z pom ocą 
N ieba sk a rb y  te bez w szelkiej u ratow ać szkody. 
—  W o jsk o  pilnow ało porządku  i nie dopuściło 
zby tecznego  n ap ły w u  ludzi, coby  ra tunek  ty lko  
b y ło  u trudniło . Poniew aż zaś n iebezpieczeń­
stw o ty lko  zew nątrz groziło , p rze to  z szczegól­
niejszą usilnością ratow ano dach i fron t od 
s tro n y  O p e ry , nie zaopatrzony  żelazuemi o- 
kieunicam i. D ac h , obsypany  gradem  palących 
się kaw ałków  drzew a i w ęgli, najw ięcej czynił 
k łopo tu  *, ale szybka pom oc sikaw ek nadesła­
n ych  od PP. bankierów , braci S c h i c k l e r ó w ,  
w raz  z w yborną służbą, jako też sikaw ek miej­
sk ic h , zabezpieczyła najprzód  dach m iedziany, 
a potem  także przednią stronę budynku . O ko ło  
godziny 12  zawalił się dach O p e ry , i odtąd  
n iebezpieczeństw o już praw ie ustało. R atow a­
n ie rękopism ów  i dzieł najkosztow niejszych o d ­
łożono do c h w ili, w  k tó re jb y  się ocalenie 
tego b u d y n k u  niepodobnem  w y k a z a ło ; u rzę ­
d n ic y  stali ku  tem u celowi na pogotow iu, nie 
ruszyw szy  jednak  żadnego dzieła. Pom iędzy 
2  a 3  minęło całkiem niebezpieczeństw o, i 
w ted y  też dopiero część urzędników  rozchodzić 
się zaczęła. —  Z  rów ną gorliwością i rów nem

szczęściem  obron iono  pałac JK M . K sięcia P ru ­
sk iego , k tó ry  m ałe ty lk o , praw ie nieznaczne 
pon iósł szkody.

O k ro p n e  t o , acz w spaniałe w idow isko ścią­
gnęło z najodleglejszych ulic , ośw ieconych p ło ­
mienistą atm osferą, w ielkie m nóstwo lu d z i, w  
których, obok  podziw ienia potęgi zgubnego ży ­
w io łu , najżyw szą w idać by ło  żałość z pow odu  
s tra ty  jednego z najpiękniejszych gmachów sto­
lic y , w  którym  sztuka od w ieku w iele w spa­
n ia łych  obchodziła tryum fów . D opiero  około 
godziny pierw szej, k iedy  ogień opadł, i żadnego 
już nie by ło  n iebezpieczeństw a, ustępow ać za­
częły  zdum ione tłum y ludu. O gień buchał ty l­
ko  jeszcze pom iędzy czterem a murarni i zni­
szczył aż do  rana w szy s tk o , co się sile jego 
oprzeć nie zdołało. O  godzinie 6 zrana w idzie­
liśm y już ty lko  zw aliska napełnione dym em  i 
gruzam i. Ile dotąd  w iadom o, nikt z ludzi p rzy  
pożarze tym  nie zginął; ale żałow ać należy s tra ­
ty  w szystkich instrum entów  m uzycznych, k tó re  
w czoraj jeszcze b y ły  użyte. Z gard ero b y  mało 
ty lko  u ra to w an o ; przeciw nie strata  w  dekora- 
cyach  jest m ała , gdyż g łów ny skład tychże w  
innym  jest b u d y n k u  za kościołem katolickim , i 
te  ty lk o , k tó ry ch  w ieczorem  u ż y to , stały  się 
pastw ą płom ieni.

Dzisiaj rano  oko ło  godziny 8 oglądał K ró l 
J .  M. w tow arzystw ie K rólow ej J .  M . sm utne 
pogorzelisko.

Z  d n i a  2 1 .  S i e r p n i a .
P rz y b y ł tu : J O . G enerał M ajo r i dow ódzca 

6. b ry g ad y  ob ro n y  krajow ej, Książę W i l h e l m  
R a d z i w i ł ł  z P renzlau.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
W  G azetach francuskich czy tam y : Xiążę 

M irski, k tó ry  w  rew olucy i polskiej r . 1 8 3 0 . i 
1 8 3 1 . czy n n y  m iał udział a pote'in długo w  
F rancy i p rze b y w a ł, gdzie mu rząd wielkie'j 
przestrzeni ziemi w  Algierze ustąpił, o trzym ał 
był, jak  w iadom o, przeszedłszy do  w iary  gre­
ckiej, od  C esarza M ikołaja pozw olenie pow ró ­
cenia do sw ej o jczyzny . T eraz  nam  stam tąd 
donoszą, żę Xiqżę M irski na N ajw yższy  rozkaz 
na sześć m iesięcy w  w arow ni w  Zam ościu o sa­
dzony  został.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 14. S ierpnia.

Znaną już od lat k ilku  rzeczą jest zw iązek 
legitym istów  francuzkich i repub likanów  prze­
ciw rządow i lipcow em u; nie w yp iera  się tego
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żadna z obudwóch p a rty i, a nawet dziwić się 
już nad tern przestano. Ten nienaturalny zwią­
zek. okazał się jednak z niezwykłą dotychczas 
śmiałością w liście, w którym Panowie Arago i 
Lafitte Pana G enoude radykalnym elektorom 
miasta Perigueux polecali. Niezmordowany o- 
brońca idei prawości monarchicznej pod osobi­
stym patronatem, i uznaną opieką najpierwszych 
głów republikańskiego stronnictw a! G dybyśm y 
już od lat kilku nie byli przyzwyczajeni do ró­
żnych szczególnych zjawisk w życiu polity- 
cznem, mógłby się stosunek ten Panów Lafitte 
i Arago do P. Genoude zdawać niepodobnym i 
niepojętnym. N ader także uwagi godne'in jest w 
tym liście, że ci Panowie swego legitymistyczuego 
pomocnika osobliwie dla tego zalecali elektorom 
wPerigueux, ponieważ zawsze domagnłjsię jak naj- 
natarczywiej przywrócenia n a t u r a l n y c h  g r a ­
n i c  F r a n c y  i. Chociaż myśl ta u Francu­
zów powtarza się codziennie pod rozmaitym 
kształtem, szczególnie jednak ważnem jest od­
świeżenie jej w piśmie pubłicznem, mającem 
prawie barwę manifestu dwóch stronnictw. Ze 
tutejsze dzienniki, osobliwie zaś dzienniki mini- 
steryalne zaprzeczają czasem podług czasu i o- 
koliczności ogólnej chętki Francuzów na lewy 
brzeg Renu, dziwić się temu wcale nie można, 
ale w Niemczech nie trzeba się spuszczać zu­
pełnie na każde zaspakajające słówko d z i e n ­
n i k a  s p o r ó w  albo P r a s s y .  O becny rząd 
francuzki jest z pewnością bardzo dalekim od 
wszelkiej myśli zaburzenia pokoju europejskie­
go dla wykonania ambitnych zamiarów i roz­
szerzenia grauic swoich, dla tego też Niemcy 
nie mają przyczyny bać się o swój honor naro­
dow y i o swe posiadłości, dopóki polityka osta­
tnich lat 13tu niezmieni się w gabinecie tuileryj- 
skim. Lecz panowanie tej polityki może się 
skończyć jutro wraz z życiem jednego człowie­
ka ; inna może zająć jej miejsce, która nie bę­
dzie dbała o pokój europejski lecz o wziętość u 
ludu i własne bezpieczeństwo. Jest jeden spo­
sób niechybny i najłatwiejszy do tego, którym  
można sobie we Francyi zyskać nieograniczoną 
popularność i poskromić wszelkie ruchy stron­
nictw grożące zmianie panującej osobie i rzą­
dowi regiencyjnem u, a tym sposobem jest u- 
chwycenie narodow ej dążności Francuzów od­
zyskania lewego brzegu Renu. Tysiącznym 
sposobem żądzę tę  ludu franeuzkiego w szyscy 
podsycać się starają. Kto tylko ma powód do' 
pochlebiania narodow i, —  jako to , znaczna 
liczba ludzi politycznych i publiczne zajmują­
cych stanowisko, osobliwie zaś dzienniki, —  
ten prawi mu o jego dawnej w i e l k o ś c i ;  i o­

biecuje im odzyskanie tego, co utracili. N ie 
dziw zatem ze dziewięć dziesiątych całego naro­
du da się przekonać przez owe tysiące namięt­
nych głosów sądząc, że w istocie przymusowe 
wydanie zaboru z końca zeszłego wieku było 
niezmierną dla całego narodu hańbą, że honor 
n a r o d u  wymaga satysfakcyi, ze wreszcie posia­
danie lewego brzegu Renu jest życiowym wa­
runkiem dla Francyi.

Z d n i a ł  5. S i e r p n i a .
Niesi pogłoska, że rząd złe n ow iny  z O ceanu  

spokojnego odebrał. D ow ódzcy  oby d w u ch  o- 
krętów  francuskich , których Admirał Dupelit-  
Thouars przed Tahiti był zostawił, zniewoleni 
byli cofnąć się  z swego stanowiska, ponieważ 
dwa nowe angielskie ok rę ty  dla wzmocnienia 
stojącego tam* » T a lb o t« przyby ły .

S e n f i n e l l e  d e  l a m a r i n e  donosi z O ranu 
pod dniem 29. m. z.: »Dnia 25 . rozmaite kon­
w oje wielbłądów i mułów, przeznaczone do 
M askary z żywnością i towaram i, tu pow róci­
ły ; spotkały się z Beduinam i, którzy-donieśli, 
że stronn icy  Abd-  e l-K a d ra  kilka mąką obłado­
wanych w ielbłądów  złupili. Em ir nanowo mię­
dzy Oranem i Maskarą się pojawił , słychać 
także, ze pokolenie O ulcd-A ssa żywności i a- 
municyi mu dostawiło. Tegoż samego dnia ze 
świtom, Em ir osobiście na czele 800  konnicy 
i 2 0 0  p ieszych , na obóz Oued Aman uderzył, 
ustanowiony w celu zasłonrenia budującego się 
na trakcie do M askary mostu. Mamy w tein 
miejscu tylko 250  piechoty; waleczni owi nie­
przyjaciela dzielnie odparli,«

Rodzina Zurbany znajduje się obecnie w Per­
pignan, Zamierza w okolicach miasta tego do­
bra zakupić i tam osieść.

Pow iadają, że  X. Arcybiskup Paryski, X. 
O patow i G enoude odprawiania mszy ś. zabro­
nił ; już dawniej1 zakazał mu miewać kazania w 
dyjecezyi Paryskiej.

A  n g 1 i a,
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Sierpnia, 

N ow iny o rozruchach w  W alii dotychczas 
nie są pomyślniejsze. Podw ójne powstanie za­
burzy ło  tę prow incyą; jedno w yw ołane przez 
Rebekkaistów zagraza własności i życiu i co­
dziennie groźuiejszem się s ta je ; drugie' zaś do­
tychczas wprawdzie jest tylko związkiem ludzi 
pracujących w kopalniach miedzi przeciw ka­
żdemu zniżeniu zapłaty,, lecz może, jeźli dłużej; 
potrwa, połączywszy 8ję z pjerwszem, rów nie 
się stać niebezpiecznem. Rozruchy przeszło- 
rocznie pow stały także z takiego związku,, któ­
remu Kartyści nadali polityczne znaczenie;: słu­
sznie się tedy obawiają,, aby i  tą  razą związek
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rów nie się nie rozszerzy ł, zw łaszcza że i p rz y ­
czyna, i miejsce, i czas też same co ro k u  zeszł.

Jed n ak że  P an  H all koinissarz rządow y  nie 
p rzestaje  słuchać skarg i zażaleń dzierżaw ców  i 
poszukiw ać w szelkich przekroczeń R ebekka- 
istów. T i m e s  naw et donosi, że już podobno  
k ilku  znacznych osób z wyższego stanu odkry ł, 
k tó re  b y ły  głównem i spraw cam i całego zabu­
rzenia, nie chciał jednakże w obecnych stosuu- 
kach  ogłosić ich nazw isk. INieprzeszkodziło 
to  wszakże R ebecce zbu rzyć  z córkam i swemi 
zeszłego tygodnia aż 16  dom ów celnych.

Z  d n i a  15,  S i e r p n i a .
D epesze, k tó re  tu  co dopiero  doszły  od Sir 

H arvaeya, G ubernato ra w y sp y  St. J o h n , N ew  
F o u n d lan d , donoszą o starc iu  się angielskiego 
o k rę tu  »Elektra« o 18 arm atach z rybackiem i 
łodziam i francuzkicm i, k tó re , mimo napom nie­
nia, odbyw ały  swój po łów  w w odach angiel­
skich. »Eleklrn« broniąca tam praw  angielskich 
dała  ognia do F rancuzów ; jednego człow ieka 
za b ito , a kilku  raniono. F rancuzka fregatta 
ukazała się natychm iast koło  w yspy  St. John , 
ab y  bliższych żądać objaśnień.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 7 . Sierpnia.
P rzy b y ła  lu  w łaśnie poczta z K adyxu. S ta­

tek  angielski »M alabar«, na k tórym  zn a jd u je  się 
E sp arte ro  z sw oją św itą , w ypłynął na m orze 
dnia 1. S ierpnia. M ów ią, że E sparte ro  udał 
się zrazu  do G ib ra lta ru  oczekując na p rzybyc ie  
sw ej m ałżonki, puczem  niezw łocznie do L on­
d y n u  popłynie .

Z  d n i a  8.  S i e r p n i a .
W  czoraj wszelkie w ładze następujące od m i­

nistra spraw  w ew nętrznych  o deb ra ły  pism o;
»Poniew aż rząd pro  wizo ryj,uy postanow ił, 

ju tro  popołudniu  przedstaw ić się JS. Pani z n a j­
w iększą uroczystośc ią, w zyw am y J W .  Pana, 
żeb y ś ju tro  popołudniu  o 5. godzinie w  m un­
durze  galowym  w pałacu  stanął. M ad ry t, d. 
7. S ierpnia 1 8 4 3 .«

C złonkow ie ciała dyplom atycznego odebraw ­
szy podobne zaproszenie, będą także obecne- 
m i na tej uroczystości, k tó ra  następujący  po­
dobno  ma cel. Poniew aż ze s tro n y  kilku Ju n t 
prow incyalnych w ynurzono  życzenie, ażeby  
IV. Panią ile m ożności jak  najprędzej pełnole­
tnią ogłoszono i konieczność lakow ą pow szech­
n ie czują, rząd  p row izo ry jny  w szelako nie są­
dzi się być upow ażnionym  do uczynienia tak 
w ażnego k roku  bez pełnom ocnictw a Stanów , 
postanow ił w jęc średniej trzym ać się drogi. 
M inistrow ie ted y  dzisiaj w  obec najw yższych  
w ładz państw a i dw oru, oraz ciała dyplom aty­

cznego, u stóp frouu , na którym  K rólow a za- 
siędzie, ak t p rzeczy tają , stosow nie do którego 
N . Pani Izabella II. w  o b y w a t e l s k i m  wzglę­
dzie pełnoletnią się ogłasza, zaś po trzebna do 
w ykonyw an ia  rządów  pelnoletność ma być do­
p iero  po w y ro k u , k tó ry  S tany  w y d ad zą , o- 
głoszoną. P o  skończeniu  tej cerem onii w szys­
tkie tu konsystu jące w ojska pod  rozkazam i G e ­
nerała N arvaez p rzed  pałacem defilować będą.

Z P a r y ż a ,  dnia 15 . Sierpnia.
D epesza telegraficzna z H iszpan ii: 

B a y o n n e ,  dn. 14 . S ierpnia. —  Książę de 
la  V itoria na pokładzie parosta tku  »Belis« dnia 
3 0 . L ipca w ydał manifest. O św iadcza , że ni­
gdy  w iarołom nym  nie b y ł; tw ierdz i, że kon- 
sły tucy i n igdy  nie naru szy ł; oddalając się z 
H iszpanii życzy  ojczyźnie sw ej, w szelkiej po ­
m yślności.

R o z m a i t e  w i a d o mo ś c i .

odnoszące Sie
do jarmarku na w e ł n ę  w Poznaniu,
wywołane artykułem  gazety  Lwowskiej umieszczo­

nym w gazecie Poznańskiej z <1. 18. m. l>.

P o c z e t w ie lce  p o ż y te c z n y c h  i zbaw ieuuvch  
zak ład ó w , którem i W . X icstw o Poznańskie 
słusznie chełpić się m oże , a na k tó rych  czele 
stoi pod jednym  względem in s ty tu t, k tórego 
n igdy  noc zapom nienia niepogrąży: i n s t v t u t  
S i ó s t r  m i ł o s i e r d z i a ,  pod  drugim  w zglę­
dem  u tw orzony  w sam czas S y s t e m  z w i ą z ­
k u  k r e d y t o w e g o ,  ten ocalicie! m ajątków  
obyw ate lsk ich , został ro k u  1 8 3 7 . n o wy m p o ­
m nożony. N o w y  ten instytut, acz mniej w p rzed ­
sięw zięciu śmiały, tein dobroczynniejszvm  o k a ­
zuje się w skutkach  —  tein plonuicjsze już ro ­
dzi i w róży  na przyszłość ow oce. Je st nim za ­
prow adzan ie  xv' stolicy X ięstwa ja rm arku  na 
w ełnę. Insty tucja ta , ten pom nożyciel dobrego 
m ien ia , godnie św iętą liczbę t r z e c h ,  pod 
względem  m alerja lnej korzyści, uzupełnia. B yła 
to  zorza za ranna , którą w szyscy dbali o w spó l­
ną pom yślność, z religijnćm  Bram inów  uczu­
ciem zapew ne pow ita li, jako  zw iastunkę słoń­
c a  k tó re  daw niej A ięstw u n ieprzyśw iecało  —  
słońca , k tórego X ięslw o przedtem  w zaście- 
n iu  szukać przym uszonym  było. -—. Insty tucja 
te — len dobrze  poczęty  i udnrzony  płód p ra ­
wego łoża —  stała się czarow nem  hasłem dla 
w szystkich praw dziw ych  patrjolów , sztandarem  
zgrom adzającym  około siebie w szystkich dobrze 
m yślących i dobrze  życzących sobie i swym  
ziomkom producentów  w ełny. S ztandarow i temu



1577

poprzysiądz należy wierność tak n a  p rzypadek  
świetnego zwycięs twa, jak w  razie jakiejkol­
w iek klęski. Zwycięstwo i klęska zawsze cho­
dzą w  parze. Kto sztandar dziś wznosi i po- 
chwalnemi w ysławia  pieniami, a ju tro  go w y ­
w raca i nogami depce, ten nie może rościć p ra ­
w a do zwycięstwa, ale też nie powinien narze­
kać  na klęski,  k tórych  sam jest spraw cą , po ­
miatając częstokroć najlepszą zwycięstwa porą. 
Targ  na w ełnę w Poznaniu now ą jest jeszcze 
n iw ą ,  której pomyślna upraw a od  waszego 
w  szczególności K o r y f e u s z e  w ytrw an ia ,  ró ­
w nie jak od  waszych w  ogóle o b y w a t e l e  
za leży  chęci. Strzeżcie się tylko cbytrością i 
przebiegłością k ierowanej ręki,  k tó raby  ją rada 
zachwaścić, zakąkołić, dla swojego k u  waszej 
szkodzie z y s k u ; która wszędzie, gdzie ma p rz y ­
s tęp ,  lubi mącić, ażeby w  odmęcie ło w ić ; któ- . 
r a  wszystkie powierzone jej interesa obraca 
z wiernością, podobną do wierności ow ych  
służących, k tó rzy  o tyle są w iernym i,  o ile 
wszystko p rzed  nimi pod  klucz się zamyka. O -  
strożność ta, zbyteczna dla większej części o b y ­
wateli,  co orlim wzrokiem śledzą sw ych  k o ­
rzyśc i ,  przydatna jest dla w ielu ,  co p rzy l­
gnąwszy do daw nych  przesądów', ła tw iejby się 
z żonami jak z nimi rozwiedli. Ma takich słu­
sznie wołać m ożna: o d  k r e t ó w  c i e m n i e j s i !  
—  O dzyw ający  się pośród nich głos poprawy, 
pożytecznej re fo rm y ,  jest głosem wołającego 
na puszczy. — Ale na takich trzeba właśnie 
bez ustanku p rzekonyw ająco  w o ła ć : " S e m p e r  
p r o r s u m  e t  l i u n q u a m  r e t r o r s u m « ,  bo 
dla takicłi jasnych głów' najjaśniejszy dzień 
w  samem południu ciemną jest północą. Dzięki 
postępowi o ś w ia ty ! pochodnia jej coraz b a r ­
dziej szeregi przesądnych przerzedza! N iech do­
szczętna zagłada pokolenie omacników s p o tk a ! 
N ad  grobem ostatniego nowe pokolenie hołdu­
jące Bogu światła, za przewodnictwem  mniej 
l icznych Koryfeuszów , bez smutku D e  p r o -  
i u n d i s ,  z radością T  e D  e u i n  zaśpiewa. J a k  
w  wielu innych względach tak i pod względem 
jarm arku Poznańskiego na  wełnę przesąd n ie­
małą grał i gra jeszcze r o l ę , mianowicie a mo­
że wyłącznie tylko u ludzi,  co nieczytając p o ­
żytecznych książek, wierzą ślepo nowinom, które 
im prawią apostołowie fałszów, nadając im zrę­
cznie krój p ra w d y  ob rachow any  pozorn ie  dla 
ich mecenasów, a rzeczywiście dla siebie, uie- 
szczędząc przytem świetnych ep i te tó w , które 
niejednemu z niewielu tego rodza ju  chciwców 
milszemi są od brzęczącej monety, radośniej- 
szemi od radości N eapolilańczyka na widok 
śniegu na W ezuw iuszu .  Życzyć należy tym

p a n o m , ażeby  owszem nad  grobem już nawet 
stojąc zasięgali podobnych  nowin od ludz i ,  cho­
ciaż młodszych wiekiem, ale czyta jących, pi­
szących i doświadczających, niechcąc sami czy ­
tać tego co oni piszą, ani przekonać się o tern 
naocznie, Co oni doświadczają. T y ch  niech 
sobie obiorą za apostołów praw dy, aby  p rze­
stali b yć  męczennikami fałszów. —  Słuszny, 
światły, życzliwy obyw ate l czuje sam z siebie 
powinność, czyha na sposobną chwilę, up rze ­
dza ją naw et,  aby  się przykładać do uszczęśli­
wienia swoich współobywateli ,  swoich b l iźn ich ; 
poświęca dla nich swą spokojuość; ich spraw om  
czyni podrzędnem i swoje w łasne;  naraża się 
nawet na n ieprzyjem ności; pielęgnuje w  swojem 
łonie gotowość do większych ofiar,  skoro  tego 
powszechne wymaga dobro .  N iezbyw a na ta ­
kich obyw atelach w uaszem Xięstwie, lubo  nie 
b rak  i takich, k ló rz y b y  chcieli, ażeby ci z p rzed­
sięwzięciami swemi udawali się do nich po radę 
i do niej jak do sądowego stosowali się w y ro k u ;  
ażeby  zamyślając wznieść dom dla s ie ró t ,  w y ­
stawili dom szkolny, chcąc fundować łóżko w  in­
stytucie sióstr miłosierdzia, zaprowadź,li w o ­
dociąg, przeznaczając kapitał na wspieranie 
uczących się i pilnych młodych ziomków, d r u ­
kowali popu la rne  dzieła ; ow o zgoła ażeby  nie 
własnem lecz mlekiem mamki karmili dziecię 
swoich w łasnych  życzeń. Taki jest los działa­
jących po jedynczo i podług  własnej woli dla 
dobra  powszechnego. W  wielkich, w spólne 
do b ro ,  wspólne szczęście na  celu m ających  
przedsięwzięciach, wspólne siły działać powinny. 
W  przedsięw zięciu , jakiem jest u. p. jarm ark 
ua w ełnę ,  w szyscy producenci trzymać się po ­
winni za ręc e ,  ażeby  swój produkt najdrożej 
p rzedać ,  jak  się k u p cy  trzymają za rę c e ,  aby  
go jak najtaniej nabyć. Jeżeli producent umiar­
ko w an y  jest,  —  oględnie na okoliczności, —  
w swoich żądaniach, tern powolniejszym zna j­
duje dla siebie kupującego, tern p rędzej targ 
przychodzi do skut ku,  tern rychlej producent 
oddaje towar i bierze zan pieniądze. D obroć  
to w a ru  wywyższa jego wartość. Niejeden 
chcia łby zły tow ar  przedać za dobry .  Kupiec  
szuka dobrego tow aru ,  zly tow ar niech szuka 
kupca ; lecz kupiec każdy  odw raca oczy  od 
złego tow aru ,  a zresztą zawsze dob ry  towar 
pokupniejszy od złego; tak było, jest i będzie 
we wszystkich stosunkach kupieckich. O szust 
ty lko może kupow ać z ły  to w a r ,  aby  go p rz e ­
dać za dobry . D o b ry  to w ar  owczarski m ożna 
wszędzie dobrze p r z e d a ć , tak w P o zn an iu , jak  
w  W ro c ła w iu ,  w  Landsbergu jak w  Berlinie, 
a im bliższe miejsce przedaży tern większa ko-
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rzyść  dla przedającego. W sz a k ż e  się jnż  do ­
św iadczeniem  stw ierdziło, iż niejeden gorzko 
ża łow ał, że szukał nad O d rą  ko rzyśc i, k tó re  
m ógł zualeść nad W a r tą . O w ionął go może 
podm uch ow ego d iab ła , co to jak  lew  krąży, 
szukając potulnego na pożarcie jagnięcia. Ła- 
twie'j jest kupującem u jechać po  wełnę dokąd 
b ą d ź , jak  przedającem u jeździć z w ełną za k u ­
pującym  z Poznania do L andsberga, z Lands- 
berga do B erlina. O bejdzie się też bez lej żm u­
dnej p ie lgrzym ki, jeżeli p roducenci trzym ać się 
b ęd ą  za rę c e , a dobrocią tow aru  i stósowneini 
do  okoliczności czasow ych cenami p rzyw ab iać 
do siebie zagranicznego kupca. Takiem  postę­
pow aniem  nie będzie w ełniany jarm ark  Poznań­
ski naraźon  na sm utny los ja rm arku  L w ow sk ie­
go, jaki nam podług G azety  Lw ow skiej onegdaj- 
sza G azeta P oznańska w ystaw ia. D ow óz w ełny  
b y ł na ostatni ja rm ark  L w ow ski tak mały *), iż 
gazeta L w ow ska w yrzekła te pełne nauk i i prze­
strogi s ło w a : ^T egoroczny  jarm ark  b y ł może 
osta tn i; stanęliśm y tedy  tam , gdzieśm y przed 
jego zaprow adzeniem  b y li,  to  je s t: żydzi będą 
jeździć od  ow czarn i do  ow czarni i skupyw ać 
w ełnę za co zechcq.« — D aj B oże ab y  te złow ro­
gie słow a n iespraw dziły  się dla L w o w a , a nam  
co  do P oznania n a  m yśl naw et llieprzyszły . 
M ów iąc w  przeciw staw ieniu  w yrazom  gazety  
L w ow skiej, godzi się pew nie tw ierdz ić , iż w P o ­
znaniu lep iej został po jętym  c e l, jaki miał rząd 
w  ustanow ieniu  ja rm arku  na w e łn ę : u ł a t w  i e -  
n i e  p r o d u c e n t o m  p r z e d a ż y  t e g o  p r o ­
d u k t u ,  b o  istotnie jak  tam  i tu  »ten ty lko  śro ­
d e k —  jak  trafn ie  zauw aża G azeta L w ow ska —  
osw obodzen ia  się z rąd  kupców  krajow ych , k tó ­
rz y  znając położenie każdego z p roducentów , 
n au czen i są kupow ać n iepodług w artości p ro d u ­
k tu , lecz podług  po trzeby  pieniężnej, w jak iej się 
p ro d u cen t z n a j d u j e . L e c z  nie dosyć na te'm, 
źe P aw eł po jm uje lepiej o d  P io tra  rzecz , k tóra 
ich zarów no o b ch o d z i; sam em  lepszem rzeczy  
pojęciem  cel je j n iezostaje jeszcze osiągniętym ; 
lep iej po jąć , jest to  dopiero  o d k ry ć  d rogę , m o­
gącą doprow adzić do  ce lu ; ale tą drogą m ożna 
się zab łąkać na m anow ce, m ożna w paść na roz­
d roża  a naw et bezdroża. A żeby  do  c e lu , za­
łożonego przez R ządy  w  ustanow ieniu  ja rm ar­
ków  na w e łn ę , b itym  dojść gościńcem , trzeba 
s ię  p roducentom  w ełny  postaw ić raz n a  zaw sze 
w  s tan ie , że b y  k u p cy  w prost z n im i, a  nie przez 
pośredn ików  d z ia ła li, żeby  n ie  kupcy  w  tow a­
rzy stw ie  pośredn ików  szukali ich  w  w łasnym  
dom u, lecz żeb y  on i z sw ojego  w ełn ianego  tronu

*) IViehyle więcej ja k  1300 cetuarów , a z tych 
ledwie 650 cet. przedano.

bezpośredn io  z n im i, bez przytom ności tych  
m in istrów , trak tow ali; żeby  od kupców  żądali 
cen y  do okoliczności czasu i p rzypadków  zasto­
sow ane i po  dobiciu  targu w t ą ż  oddaw ali to ­
w ar i b rali pieniądze. K ażdy przedaw ca zna 
podobno  lub  przynajm niej znać pow inien naj­
lepiej sw ój to w ar, a nauczyw szy się z r a d y  
lub  p rzy k ład u  św iatłych p rzew odników , —  
nie z nam ow y b rudnych  pośredn ików , —  ile 
słusznie zań żądać m oże, do  zgarnięcia n a­
liczonych  pien iędzy  zaiste cndzych rąk  niepo- 
trzebuje. S ko ro  rzeczy p rzedaży  i kupna w eł­
n y  na tym  w arow nie oprą się punkcie , o b y ­
dw ie strony  przedająca i kupu jąca  zrzeką się 
na trę tnych  pośredn ików , k tó rych  oczyw iście 
gdy  jedna strona p o trzeb u je , druga ich po trze­
bow ać m u si, a od k tó ry c h , gdy  się jedna od 
nich u sun ie , d ruga zdaleka stron ić będzie. 
W ten c za s  k u p cy  będą się znajdow ać w  sm u- 
tne'j konieczności l u b  w  przyjem nem  p o ło ż e­
ni u,  p u s z c z a n i a  s i ę  — jak Gaz. L w ow ska 
dodaje  —  z f  a k t ó r a  mi  n a  p r o w i n c j ę ,  a b y  
p o w o l n i e j s z y c h  s z u k a ć  p r o d u c e n t ó w .  
T e  szukan iny  i z niemi połączone s tra ty  ustaną, 
skoro  kupiec przym uszonym  będzie szukać p ro ­
ducenta ty lko  w środkow ym  punkcie , w  ogni­
sk u , którem  jak  dla G alicji L w ów , tak  dla W . 
X. Poznańskiego jest P o z n a ń  i sko ro  p ro d u ­
cent p rzy w y k n ie  w ieść do niego sw ój p roduk t 
i fam go, —  w ziąw szy się za ręce nie z p rze­
biegłym i m ąciw odam i, lecz z życzliw ym i go ­
spodarskim i koryfeuszam i, —  za tych  a nie tam ­
tych  ra d ą , spieniężać będzie. C i ,  jak o  p ro ­
ducenci na w iększą ska lę , k tó ry ch  w ań tuchy  
mają się do w ańtuchów  m niejszych p roducen ­
tów  jak  10  do 1 ., starają się o zdaw anie sobie 
ściślejszej sp raw y  z obecnego stanu rzeczy pod  
rozlicznym  w zględem , k iedy  tamci uw ażają, 
skąd  w iatr w ieje i patrzą ty lko k o rzy śc i, jak ie 
im mnie'j w ięcej pom yślna chw ila nas tręcza , a 
im m niejsze w idzą dla sieb ie  u  w iększych p ro ­
ducentów  ob ryw cze , tern w iększych szukają 
na m niejszych p ro d u cen tach , szczęśliwi im bliż­
szymi są sw ego celu . Im w iększe ich korzyści, 
tent znaczniejsze s tra ty  ty c h ,  z k tórych  je  od­
noszą. —  T o  co spotkało jarm ark  L w o w sk i,  a 
coby  m ogło spotkać i jarm ark  P oznańsk i, zd ra­
dza b rak  jedności m iędzy w szystk im i, i b rak  
zaufania jednych  do d rug ich . Ja k  religia chrze- 
ściańska w  m atery jach  w ia ry  chce mieć w szys­
tkich ludzi jednym  połączonych węzłem  ku  
w spólnej m iłości, tak  każde przedsięw zięcie 
p rzem ysłow e w ym aga pow iązania w szystkich 
m ających w  niein udział obyw ateli jednym  łań ­
cuchem  w zajem nego zaufania ku  w spólnej m a-
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terjalne'j korzyści. K u p cy  sta ra ją  «ię, ab y  
p od ług  p rz y ję te j, w  m iarę oko liczności, zasa­
d y ,  d o b r z e  k u p i ć ,  przedavrcy pow inni r ó ­
w nież przy jm ow ać stosow ną do okoliczności 
zasadę , ab y  d o b r z e  p r z e d a ć .  N a p rzy ­
szłość niem ożna się n igdy  z bezw arunkow ą o- 
glądać p ew nością ; k lucze do je j zam ków  zaw ­
sze w ręk u  opatrzności. P rzedający  i k u p u ją , 
cy  niepow inien n igdy pow ątpiew ać o cen ie , za 
k tórą ma p rzedać lub  k u p ić , lecz p rzedający  
pow inu i zaw sze uw ażać n ad  konkurencję  k u ­
p u ją cy c h , ci n a  k o n kurenc ję  tam tych. D zi­
siejsza w iara  jest m atką ju trzejszej n iew iary . 
D ziś to w ar gospodarski lepiej p łaci, ju tro  ceny 
sp ad ają , a w ięc jeden dzień bardziej sp rzy ja  
przedającem u, drugi kupującem u. Je d e n  i 
drugi pow inien  jak  najlepiej korzystać z obe­
cności. D zień  ju trzejszy  względem  dzisiejsze­
go jest zaw sze zagadką , k tó ra  jakkolw iek łatwą 
zdaje się do rozw iązania, tak łatw o m oże o- 
roylić. N ie zaw sze korzyści idą po  k o rz y ­
ściach; korzyściam i trzeb a  w ażyć obaw iane 
szkody . W sza k że  i ziemia najczęściej dobrze, 
ale czasem i źle odpłaca ro ln ika znoje. U czyn i­
łem na w stępie w zm iankę o trzech zbaw iennych 
zakładach w  P oznan iu : Insty tucie S ióstr miło­
sierdzia —  T ow arzystw ie Z iem sko-kredytow em  
i ja rm arku  na w ełnę. P ierw sze dw a m ają sw oje 
sta łe  p raw id ła , którem i się rządzą; jeden  ma 
sw ą regu łę , drugi ma sw ój regulam in; są to 
zegary  w szkazujące godziny służby  tu dziennej, 
tam dziennej i nocne'j. T rzec i zostaw iony jest 
zm iennem u każdego roku  losow i. Z fatalizmem, 
na jak i ta rg  w ełniany jest narażo u , duch ty lko  
zw ycięzko  w alczyć może —  duch  obyw atelski, 
duch stałej jedności, żelaznej woli po jedyńczych  
kory feuszów , rozlew ający  się na w szystkich 
p o d  jeden sz tandar zeb ranych  zw olenników . 
Im  w ięcej kto ma zw olenn ików , tem liczniejsze 
hu fce , te'm pew niejsze zw ycięz tw o , tćm p ię­
kniejsze z niem  w aw rzyny . P ierw sze ataki już 
w ytrzym ane — bo ju  dobrze w  nich bojow ane- 
go i sama naw et ch o lera , ten ty g ry s ludzkości, 
przem odz niezdołała. —  Siła rozum u i p rzy  ma­
ły ch  siłach fizycznych częstokroć pokonyw a 
siłę m ocniejszego. Są położenia, w  k tó rych  
słow o  najlepiej w ojuje. S łow o koryfeuszów  
sto i u  sty ru  działań , k iedy  za paraw anem  sto­
ją  lu d z ie , k tó rzy  w rodzoną cliytrością m im o­
w olnie ostrzegają, skąd d o b re , skąd  złe nad ­
ciąga. W y ,  co celujecie rów nie rozum em , 
k tó ry  m iędzy wszystkiem i popłatnem i tow ara­
mi jest najpoplatn iejszym , pow inniście poda­
w ać rękę  waszym  ziom kom , w aszym  spółoby- 
w atelom , waszym  spółbliźuim  w e wszystkiem ,

co  jest d o b re , p o ży teczne , piękne. W y  po ­
winniście b y ć  głosicielam i p raw d : ekonom i­
cznej, p rzem ysłow ej, hand low ej, niezrażając 
się m ęczeństw em , jak ie częstokroć po tw arcze 
ję z y k i, zdradzające p różno tę  g łow y, p raw em u 
waszemu postępow aniu zadają. Szlachetna d u ­
ma w aszej wzniosłej duszy  niechaj dla nich b ę­
dzie o d p o w i e d z i ą ,  niezaw isłość waszego d u ­
cha w  działaniu z a w s t y d z e n i e m ,  niezgię- 
tość charak teru  waszego p r z e k o n a n i e m ,  o- 
bojętne m ilczenie k a r ą .  W szak że  i G re cy a  
rzucała la u ry  m ęczeństw a i obyw ate lstw a n a  
m artwą głow ę m ęd rca , k tórego  za życia nieu- 
miała szanow ać. C i ty lk o , co ta k  działają, 
są praw dziw ym i ludu  p rzy jac ió łm i, na k tó ry ch  
czele sam rząd stoi. D ziałajcie w szyscy  ty lko  
wspólnie dla dobra  w spólnego. N ieszukajcie teg* 
po W ro c ław ia ch , Landsbergacli i t. d ., co z w i­
doczną korzyścią i to  bez  brodatego  lub  n ie- 
brodatego pośrednictw a znaleść m ożecie w  P o ­
znaniu, M iło zapew ne każdem u członkow i 
tow arzystw a upięknienia miasta pow iedzieć, 
k ied y  u. p. przechadza się po  p ięknym  parku , 
n iegdyś plugaw ym  p lacu , na k tórym  ongi kw e- 
starz bernardyńsk i topił sw oje d rew niaue o b u ­
w ie: » i m ó j  g r o s z  p r z y ł o ż y ł  s i ę  d o  t e ­
go . « M iło i W a m  będzie pow iedzieć, gdy  
ja rm ark  w ełn iany  dojdzie swego n adg łów n ika: 
" i  j a  s i ę  d o  w z n i e s i e n i a  j e g o  p r z y ­
c z y n i ł e m , , .  b o  ty lk o  połączeni w  jedność 
obyw atele mogą coś w ielkiego przedsięw ziąść 
i zdziałać dla dobra  publicznego. W e  w szys­
tkiem  dobrem  i poży tecznem , a m ianow icie 
w  w ielkich przedsięw zięciach , n iezdradzając 
słabości w  w oli , a b y  je  w y k o n ać , ani 
okazując zapędną śmiałość w  ich w y k o n a­
n iu , potrzeba zimnej rozw agi, w ytrw ałości, 
jedności, zgody, a pod  tym względem zapew ne 
w  dzisiejszym  stanie cyw ilizacy i i p rz y  p o ję ­
ciach o rzeczach , w iększe ko rzyśc i, w iększą 
pom yślność, lepszy b y t nastręczających , o b e j­
dzie się bez w ołania S k a r g i :  »Dla grzechów  
to  naszych Pan Bóg zgody nie d a je ; ty lk o  po- 
w ichranie głów i myśli przepuszcza, jako  Izaiasz 
mówi o Egipcyanach: opuścił m iędzy nich du ­
cha w artog!owa.« D zięk i Bogu, dziś ta g roźna 
nauka jest zb y te c z n ą ; dziś lepiej ludzie po jm u­
ją, co w inni B ogu , co C esarzow i, a co so b ie ; 
lepiej w iedzą, że w szelkie pożyteczne zm iany  
są praw dziw ą in  m e l i u s  reform ą, k tó rej bieg 
rządzeni rządow i dla sw ego dobra ułatw iać po - 
w inni, a n iepow strzym yw ać go c z y n e m  lub 
o b o j ę t n o ś c i ą ,  k tó ra  n iekiedy szkodliw szą 
jest od tam tego; w iedzą, ze na ru ch , jak i po ­
dobne reform y ro d zą , w szystkim  należy  mieć
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zw róconą u w a g ę , dodaw ać m u siły żyw otn iej, 
b ro n ić  go od  w szelk iej stagn acyi; w ied zą c , że  
j e d n o ś ć  jest ożyw czą  jego  duszą. — W s p ó l­
n e  u siłow an ia  ku obm yślen iu  jak najlepszych  
p o w o d zeń  naszem u w iosennem u na w ełn ę jar­
m arkow i —  b o  jes ien n y  stanie się p ew n ie roar- 
tw ein  w  kalendarzu słow em  —  z jednej strony  
d ow od zą  zaszczytn ie obyw atelsk iej jedności, 
propagandy gorliw ych  k o m  m u n is  t ó w  p rze­
m y s ło w y ch  dla dobra w s p ó l n e g o  na praw ej 
i prostej drodze osiąganego, z drugiej strony
łam ią szv k i n iecnym  s e p a r a  ty s fo m fa c ie n d a r -
sk im , c o ,  p rzy  u k orzen ion ej do  osob istego  
dobra sk łon n ości, rozkochani w  sw ojem  11 ę- 
dzne'm J a ,  unikając w szelk iego  w  sp ó łce  ku  
p ow szechnem u dobru dzia łan ia , szukają ty lk o  
sm aczn ego  dla sw y ch  sam olubnych  w id ok ów  
pokarm u w  skrzętnem  kupow aniu  dokum enci- 
k ó w  p ien iężn ych  i przybierają sob ie  cich op ę- 
kiern w  tow arzystw o  p ośred n ik ów , k tórzy  im 
tak są n iezbędn ie potrzebni przy  k u p n i e ,  jak  
są zupełn ie n iepotrzebni producentom  w e łn y  
p rzy  p r z  e  d a ż y . K ied y  takim W  s p ó l n i c k i i n  
działającym  zb iorow o  dla w zajem nego dobra  
p o d  godłem  obyw atelsk iej j e d n o ś c i  inni w iją  
k oron ę z liścia d ęb ow ego , S  e  p a r a t o w  i c z o w  i e, 
m ając n& c e lu  ty lk o  sw o je  brudne J a ,  sam i so ­
b ie  w iją  w ień ce  z p ok rzyw . O gół najlepiej zna  
rów n ie  sw oich  zacn ych  C y n c y n n a t ó  w ,  jak. 
m o ra ln y ch , na ud ręczen ie lu d zk ośc i, C y n i -  
p s ó w .  W ie  on kom u w zn ieść  w e s o łe : v i v a t !  
a kom u zaryknąć p otęp iające: p e r c a t !  P ie lę ­
gnuje on zap ew n e w  sw em  sercu V i v a t  ty m , 
co  p rzy  n ieom ylnej w ied zy , iż w  zjednoczen iu  
sp o czy w a  w ielka  s iła , spraw ili to jednością  o- 
b yw atelsk ą , w p ły w em  p raw d ziw ych  p atryotów , 
przekonaniem  d ośw iadczon ych  m ężów , iż  osta ­
tni nasz jarmark na w ełn ę , ktorego tak św ietn y  
b y ł w y p a d ek , p o ło ży ł zapew ne kres chw ieją­
cym  się nadziejom  i stał się rękojm ią przy­
szłych .

L atosi targ na w e łn ę  (od  7  —  9 C zerw ca) 
trw ał w łaściw ie  ty lk o  półtora dnia, a sprzedana  
w ełn a  w  ilości o k o ło  2 1 ,0 0 0  cetnarów  w praw i­
ła  w  ruch półtora m iliona T alarów . T arg tedy  
P o zn a ń sk i, który, —  p o  zw ycięzk iem  p ok o­
naniu trudności, n ieodstępnych  od pod ob n ych  
p rzed sięw zięć, —  stanął zeszłego  roku  na celcu  
a tego roku w  rzędzie ce ln iejszych  w ełno-tar- 
gów , w y w o łu je  ty lk o  jeszcze  naglącą potrzebę  
zaprow adzenia banku, k tóryb y , dogadzając ra­
zem  w szystk im , u w ień czy ł b łogosław ieństw em  
tak p iękne dla pom yślności producentów  w e łn y  
dzieło. —  ^Ż yczenie i potrzeba banku —  m ó­
w i tutejsza Gazeta N iem iecka z dnia 1 2 . C zer­

w ca r. b . —  tak są p o w sz e d n ie , iz  pojąć n ie  
m ożna, czem u w niosek  o to już daw no, m iano­
w ic ie  z łona  Sejm u naszego n iew y szed ł, tern 
bardzie'j, że  w  żadnej p row in cyi n ie w y g ó ro ­
w ało  tak jak w  naszej lichw iarstw o, a tem u z łe ­
m u od razu b y  bank korzenie podciął. Z iem ia­
nin traci przezto n ie raz w  ciągu roku tysiące, 
przym uszonym  będąc w  braku gotów ki ratow ać  
się albo z  a w czesną produktu przedażą lub  p o ­
życzk ą  od lich w iarza , a praw y k u p iec , w  p o - 
dobnem  znajdując się p o ło żen iu , w o li raczej 
zaniechać korzystnej sp ek u la cy i, jaką mu do­
godna nastręcza chw ila, niż rzucić się  w  o b ję­
cia lich w iarza .« —  A ni w ątp ić, że  —  jeżeli 
rzecz tak się ma, jak ją autor nadesłanego gaze- 
cię  artykułu w ystaw ia  —  i ten , w  sw oim  ro­
dzaju, m łyn b a n u a l n y  niedługim  czasem  m leć  
zaprzestanie. Jed n o  p raw odaw cze sło w o : »fiat« 
w szystk ie  jego sp rężyn y , try b y  i cew a od razu  
na p ro d i ścierając, zaradzi p otrzeb ie , od w róci 
cios, spełni życzen ia .

P oznań , duia 2 0 .  S ierpnia 1 8 4 3 .
J.  S.  R  a a b s k  i.

Z P o z n a n i a .  —  »G azety  k o śc ie ln e j« w y ­
szed ł N r. 2 4 .  i zaw iera: Ś . W in c e n ty  z L e r y n u
i je g o  C o m m o n ito r iu m  ( d o k . } .  —  M iss3'e ka­
to lick ie  (ciąg dal.). —  H ym n y  na u roczystość  
Ś Ś . apost. P iotra i P aw ła . —  D oniesien ia  k o ­
ścielne z  d y e c e z y i chełm ińsk iej, w arm ińskiej, 
m on astersk iej; z R zy m u , P ortugalii, 1 rancyi, 
A nglii. —  Literatura. —  U w iadom ien ie.

—  ^O rędow nika N auk ow ego*  w y szed ł Nr. 
3 0 .  i zaw iera: W y ją tk i z  p od róży  do państwa  
T u reck iego , od b ytej w  r. 1 8 4 0 .  p. M . C . —  
U łam ek z h istoryi kampanii 1 7 9 4 .  —  K orres- 
p on d en eya  z L w ow a. — Przegląd kazań pogrze­
b o w y ch  Sam uel. D a m b ro w sk ieg o , n ow e w y ­
danie. —  N o w in y  literackie z L w ow a  i K rakow a.

W i e r n o ś ć  i p r z y w i ą z a n i e  p sa . —  
N iedaw no znikł d ozorca w  dobrach X ięcia  San  
M artino M entalbo, na w ysp ie  S ycy lii- W  szeł-  
kie poszukiw ania p o licy jn e  b y ły  darem ne, aż  
nareszcie d. 2 1 . L ipca r. b. sp ostrzeżon o , że  
pies tegoż zn ik łego  w ygrzeb u je  w  pew nem  miej­
scu z ie m ię ; zaczęto  kop ać i w  istocie znalezio­
no  cia ło  zam ordow anego. K ról neapolitański 
p rzy b y w szy  w  tym  czasie do P alerm o, kazał 
jak najsurow sze zarządzić śledztw o, w  celu  w y ­
szukania m orderców . M ów ią, że dozorca padł 
ofiarą zem sty. _____

P ra w d ziw e , św ieże  hol. ś l e d z i e  p ierw szego  
p o ło w u  otrzym ał teraz

J  G. T r e p p m a c h e r ,
przedtem : S t ,  S y p n ‘ e w s *i .


